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OSO­BY

Sa­je­tan Tem­pe – maj­ster szew­ski; rzad­ka bród­ka „dzi­ka” i wąsy. Blon­dyn si­wie­ją­cy. Ubra­ny w nor­mal­ny strój szew­ski z far­tu­chem. Oko­ło 60 lat. 

Cze­lad­ni­cy: I (Jó­zek) i II (Ję­drek). Bar­dzo przy­stoj­ne, mo­ro­we, mło­de szew­skie chło­py. Ubra­ne w nor­mal­ne szew­skie stro­je z far­tu­cha­mi. Lat oko­ło 20. 

Księż­na Iri­na Wsie­wo­ło­dow­na Zbe­reź­nic­ka-Pod­be­rez­ka – bar­dzo pięk­na sza­tyn­ka, nie­zwy­kle miła i po­nęt­na. Lat 27–28. 

Pro­ku­ra­tor Ro­bert Scu­rvy – twarz sze­ro­ka, zro­bio­na jak­by z czer­wo­ne­go sal­ce­so­nu, w któ­rym tkwią in­kru­sto­wa­ne, błę­kit­ne jak gu­zi­ki od maj­tek oczy. Szczę­ki sze­ro­kie – po­gry­zły­by na pro­szek (zda­wa­ło­by się) ka­wa­łek gra­ni­tu. Strój ża­kie­to­wy, me­lo­nik. La­ska ze zło­tą gał­ką (très démo­dé). Bia­ły halsz­tuk za­wi­nię­ty i ogrom­na w nim per­ła. 

Lo­kaj Księż­nej, Fier­du­sień­ko – zro­bio­ny tro­chę na ma­ne­ki­na. Strój czer­wo­ny, ze zło­tym sza­me­ro­wa­niem. Czer­wo­na kró­ciut­ka pe­le­ryn­ka. Ka­pe­lusz sto­so­wa­ny. 

Hi­per-Ro­bo­ciarz – ubra­ny w blu­zę i kasz­kiet. Ogo­lo­ny, sze­ro­kie szczę­ki. W ręku ko­lo­sal­ny mie­dzia­ny ter­mos. 

Dwóch dy­gni­ta­rzy – to­wa­rzysz Abra­mow­ski i to­wa­rzysz X. Wspa­nia­le ubra­ni cy­wi­le, wy­so­kiej in­te­li­gen­cji i w ogó­le pierw­szej mar­ki. X ogo­lo­ny – Abra­mow­ski z bro­dą i wą­sa­mi. 

Jó­zef Tem­pe – syn Sa­je­ta­na, lat 20. 

Chło­pi – sta­ry chłop, mło­dy chłop i dziw­ka. Stro­je kra­kow­skie. 

Straż­nicz­ka – mło­da ład­na dziew­czyn­ka. Far­tu­szek na mun­dur­ku.

Cho­choł – z „We­se­la” Wy­spiań­skie­go. 

Straż­nik – nor­mal­ny by­czy chło­pak, mun­dur zie­lo­ny.









AKT PIERW­SZY

Sce­na przed­sta­wia warsz­tat szew­ski (może być do­wol­nie fan­ta­stycz­nie urzą­dzo­ny) na nie­wiel­kiej prze­strze­ni pół­ko­li­stej. Na lewo trój­kąt za­peł­nio­ny ko­ta­rą wi­śnio­we­go ko­lo­ru. W środ­ku trój­kąt ścia­ny sza­rej z okrą­gła­wym okien­kiem. Na pra­wo pień wy­schłe­go po­krę­co­ne­go drze­wa – mię­dzy nim a ścia­ną trój­kąt nie­ba. Da­lej na pra­wo da­le­ki kra­jo­braz z mia­stecz­ka­mi na płasz­czyź­nie. Warsz­tat umiesz­czo­ny jest wy­so­ko po­nad do­li­ną w głę­bi, jak­by na gó­rach wy­so­kich był po­sta­wio­ny. Sa­je­tan w środ­ku, dwaj Cze­lad­ni­cy po bo­kach, I na lewo, II na pra­wo, pra­cu­ją przy warsz­ta­cie. Z da­le­ka do­cho­dzi huk sa­mo­cho­dów czy czort wie cze­go zresz­tą i ryki sy­ren fa­brycz­nych. 

 

 


SA­JE­TAN ku­jąc mło­tem ja­kieś buty

Nie bę­dzie­my ga­dać nie­po­trzeb­nych rze­czy. Hej! Hej! Kuj po­de­szwy! Kuj po­de­szwy! Skrę­caj twar­dą skó­rę, łam so­bie pal­ce! A, do dia­bła – nie bę­dzie­my ga­dać nie­po­trzeb­nych rze­czy! Ksią­żę­ce bu­ci­ki! Tyl­ko ja, wiecz­ny tu­łacz, tym się tu­ła­ją­cy, że do miej­sca za­wsze przy­ku­ty. Hej! Kuj po­de­szwy dla tych ścierw! Nie bę­dzie­my ga­dać nie­po­trzeb­nych rze­czy – nie! 


I CZE­LAD­NIK prze­ry­wa mu

Czy wy by­ście mie­li od­wa­gę za­bić ją?

II Cze­lad­nik prze­sta­je kuć po­de­szwy i pil­nie na­słu­chu­je. 


SA­JE­TAN 

Daw­niej tak – te­raz nie! Hej! 

Wy­wi­ja mło­tem. 


II CZE­LAD­NIK 

Nie mów­cie tak cią­gle „hej”, bo mnie to draż­ni. 


SA­JE­TAN 

Mnie go­rzej draż­ni, że buty dla nich ro­bię. Ja, któ­ry mógł­bym być pre­zy­den­tem, kró­lem tłu­mu – choć chwi­lę, choć jed­ną małą chwil­kę. Lam­pio­ny, gir­lan­dy i sło­wa wo­kół lam­pio­nów głów, a ja, nędz­ny, brud­ny wszarz ze słoń­cem w pier­si, błysz­czą­cym jak tar­cza zło­ta He­lio­do­ra, jak sto Al­de­ba­ra­nów i Weg – ja nie umia­łem mó­wić. Hej! 

Wy­wi­ja mło­tem. 


I CZE­LAD­NIK 

Cze­mu nie umie­cie?


SA­JE­TAN 

Nie dali. Hej! Bali się. 


II CZE­LAD­NIK

Jesz­cze raz po­wie­cie „hej”, a pój­dem so­bie od ro­bo­ty precz. Nie ma­cie po­ję­cia, jak mnie to draż­ni. À pro­pos: a kto to He­lio­dor? 


SA­JE­TAN

Ja­ka­si fik­cyj­na bę­dzie po­stać – a może mój wy­mysł – już nie wiem nic. I tak bez koń­ca. Jed­na chwi­la... Nie wie­rzę już w żad­ną re­wo­lu­cję. Samo sło­wo wstręt­ne jest jak ka­ra­luch abo i pru­sak czy wesz. Bo wszyst­ko ob­ra­ca się prze­ciw nam. Na­wóz je­ste­śmy, jako ci daw­ni kró­lo­wie i in­te­li­gen­cja w sto­sun­ku do to­te­mo­we­go kla­nu – na­wóz! 


II CZE­LAD­NIK

Do­brze, że­ście nie rze­kli „hej” – a to ubił­bym was. Na­wóz bo na­wóz, ale oni do­brze żyli. Ich­nie dziw­ki nie śmier­dzia­ły tak jak na­sze, stur­ba ich suka ma­lo­wa­na, dziam­dzia ich szać za­prza­ła! O Jezu! 


SA­JE­TAN

Już wszyst­ko tak zbrzy­dło na tym świe­cie, że wię­cej o ni­czym ga­dać nie war­to. Kona ona ludz­kość pod gnio­tem ciel­ska gni­ją­ce­go, zło­śli­we­go no­wo­two­ra ka­pi­ta­łu, na któ­rym, ni­kiej pu­try­fak­cyj­ne owe bą­ble, fa­szy­stow­skie rzą­dy po­wsta­ją i pę­ka­ją, pusz­cza­jąc smro­dli­we gazy za­gni­łej w so­bie, w so­sie wła­snym, bez­oso­bo­wej ciż­by ludz­kiej. Już nic ga­dać nie trze­ba. Wszyst­ko je wy­ga­da­ne do cna. Cze­kać trze­ba, aż się zro­bi i ro­bić, ile kto może. Czy nie je­ste­śmy lu­dzie? Może lu­dzie to tyl­ko oni – a my tyl­ko by­dlę­ce ścier­wa, z ta­ki­mi wi­cie, Pa­nie Świę­ty, epi­fe­no­me­na­mi, by się jesz­cze go­rzej mę­czyć i na ich ucie­chę sko­wy­tać. Hej! Hej! (wali mło­tem w co po­pa­dło) A oni my­ślą tak na pew­no, brzu­cha­cze za­cy­ga­rzo­ne, ocie­ka­ją­ce ta­kim śli­skim kok­tej­lem z ich­niej roz­ko­szy i na­szej smro­dli­wej, bez­na­dziej­nej w swej męce. Hej! Hej! 


II CZE­LAD­NIK

Ta­ke­ście to mą­drze rze­kli, że na­wet to wstręt­ne „hej” mnie nie ra­zi­ło. Prze­ba­czy­łem wam. Ale wię­cej tego nie rób­cie – niech was ręka Bo­ska bro­ni. 


SA­JE­TAN nie zwra­ca­jąc na to uwa­gi

A to jest naj­gor­sze, że pra­ca ni­g­dy nie usta­nie, bo się nie cof­nie ta, psia­mać, ma­chi­na spo­łecz­na. Ta bę­dzie tyl­ko po­cie­cha, że wszy­scy, jako je­den wstręt­ny mąż, z za­pa­mię­ta­niem nie­przy­tom­nym orać będą, że nie bę­dzie na­wet ta­kich próż­nia­ków... 


I CZE­LAD­NIK do­myśl­nie

Tych na na­czel­nych sta­no­wi­skach kon­tro­l­nych? 


SA­JE­TAN 

Toś ty to so­bie też my­ślał, bra­chu? Hej! Ale jak tu po­rów­nać dwa mó­zgi? Nie po­rów­nać – choć i to trud­no – ale zrów­nać. Otóż pra­co­wać będą tak samo – cho­dzi o tę nie­przy­jem­ność. Te­raz jesz­cze za dużo fraj­dy mają te dra­nie, bo jest twór­czość – hej! A i ja też mogę nowy fa­son wy­my­ślić, cho­ciaż to już nie to – nie. Nie to! nie to! 

Za­no­si się pła­czem.


I CZE­LAD­NIK

Bid­ny maj­ster! Chce mu się, aby ro­bo­ta była rów­no­cze­śnie me­cha­nicz­na i żeby du­chem tę me­cha­ni­kę wy­oso­bli­wiać, jak te daw­ne mu­zy­kan­ty i ma­la­rze swo­je wy­dzie­li­ny, w uni­ka­ty oso­bo­we­go prze­ja­wu. Czy ja mó­wię bez sen­su? 


II CZE­LAD­NIK

Nie – tyl­ko obco. Ja to bar­dziej swoj­sko wy­po­wiem. A może nie war­to? (pau­za; nikt go nie za­chę­ca; mówi jed­nak) Przy­kra pau­za. Nikt mnie nie za­chę­ca. Ga­dać jed­nak będę, bo mi się tak chce, że wy­trzy­mać nie zdo­len jez­dem, wi­cie. Przyj­dzie dziś pew­no tu księż­na ze swo­im pro­ku­ra­tor­skim psem i ga­dać bę­dzie też i wier­cić nama otwor­ki w me­ta­fi­zycz­nych pęp­kach, jak to uni, ci py­sni pa­no­wie na­zy­wa­ją w so­bie te cu­kier­ki, co u nas wrzo­da­mi swę­dzą­cy­mi są i zo­sta­ną. To się wy­ra­ża w sprzecz­no­ściach, któ­rych ni­jak osią­gnąć nie moż­na – to są te rze­czy, ta sa­kra ich suka, ślach­cic­kie od­pad­ki, co oni na­zy­wa­ją swy­mi me­ta­fi­zycz­ny­mi prze­ży­cia­mi. Łech­cą so­bie nimi spa­sio­ne brzu­chy, a każ­dy taki łecht na­sy­co­ne­go by­dla­ka to nasz ból w kisz­kach. Chcia­łem mó­wić, wi­cie, i po­wiem: żyć i umrzeć, za­ci­snąć się w głów­kę od szpil­ki i roz­prze­strze­nić się na cały świat; pu­szyć się i ta­rzać w pro­chu... (na­gła pust­ka we łbie nie po­zwa­la mu mó­wić da­lej) Nic wię­cej nie po­wiem, bo mi się na­gle pu­sto we łbie zro­bi­ło, jak w sto­do­le, jak w gum­nie. 


I CZE­LAD­NIK

Tak – nie bar­dzo­ście się wy­si­li­li na ten spicz przez s, p, i „cze”. Ja, wi­cie, Ję­drek, znam Kret­sch­me­ra z wy­kła­dów tej tam in­te­lek­tu­al­nej la­fi­ryn­dy Za­hor­skiej, w na­szej Wol­nej Wszech­ni­cy Ro­bot­ni­czej. Oj, wol­na ona, wol­na – ra­czej roz­wol­nio­na jest ta na­sza Wszech­ni­ca. Sami się czę­stu­ją twar­dą wie­dzą, a na nas to tę bie­gun­kę umy­sło­wą pusz­cza­ją, aby nas jesz­cze go­rzej za­tu­ma­nić, niż to chcia­ły wszel­kie re­li­gian­ty na usłu­gach feu­da­łów i cięż­kie­go się prze­my­słu wy­głu­pia­ją­ce. A wam mó­wię, Ję­drek, że to schi­zo­idal­na psy­cho­lo­gia. Nie wszy­scy są tacy. To rasa gi­ną­ca. Co­raz wię­cej jest na tym świe­cie pyk­ni­ków. Ma se ra­dio, ma se sty­lo, ma se kino, ma se dak­ty­lo, ma se brzu­cho i nie śmier­dzą­ce, nie ciek­ną­ce ucho, ma se syć­ko jak się pa­trzy – cze­go mu trza? A sam w so­bie jest ścier­wo pod­łe, gu­ano po­god­ne, prze­brzy­dłe. To je pyk­nik, wis? A taki nie­za­do­wo­lo­ny ze sie­bie to ino mąt na świe­cie czy­ni, żeby sie­bie przy tym przed sobą wy­wyż­szyć i sie­bie so­bie po­ka­zać lep­szym niż na­praw­dę jest – nie być, ino po­ka­zać, i nie lep­szym, ino ta­kim faj­niej­szym, wy­hyr­niej­szym. Tak ci to wy­hyr­ma przed sobą. (po pau­zie) A ja to sam nie wiem, jaki je­stem: pyk­nik czy schi­zo­id? 


SA­JE­TAN twar­do; wali w ko­py­to, czy coś ta­kie­go

Hej! Hej! Ga­da­cie, a ży­cie ucie­ka. Ja bym chciał ich dziw­ki de­flo­ro­wać, de­wer­gon­do­wać, nimi się de­lek­to­wać, jus pri­mae noc­tis nad nimi spra­wo­wać, w ich pie­rzy­nach spać, ich­nie żar­cie żreć aż do twar­de­go rzy­gu, a po­tem ich­nim du­chem od za­świa­tów się za­chły­snąć – ale nie pod­ra­biać to, co oni, tyl­ko lep­sze stwo­rzyć: i nowe re­li­gie na­wet – na po­śmie­wi­sko ino, i nowe ob­ra­zy, i sym­fo­nie, i po­ema­ty, i ma­szy­ny, i nową cał­kiem za­ist­ną, ślicz­ną jak moja Ha­nia... (prze­ry­wa) E – nie będę wy­ma­wiał – świę­to­kradz­two w ich­nim ję­zy­ku to się zwie. (gwał­tow­nie) A co ja mam? A co ja z tego mam?? 


II CZE­LAD­NIK

Ci­choj­cie!...


SA­JE­TAN

Nie będę ci­choł – te, fra­jer! Hej! Hej! Hej! Hej! Hej! (wali mło­tem) Syn przy­stał do tych tak zwa­nych wstręt­nie „Dziar­skich Chłop­ców”. Niby or­ga­ni­za­cja ta­kich, co chcie­li­by wszyst­ko od razu; oni chcą zu­żyć in­te­li­gen­cję, chcą ni­ko­go nie mor­do­wać, chy­ba że już nie moż­na ina­czej. Hej! 

Z pra­wa wcho­dzi pro­ku­ra­tor Scu­rvy. Cy­lin­der. Pa­ra­sol. Strój ża­kie­to­wy. W rę­kach, urę­ka­wicz­nio­nych na ja­sno, kwia­ty żół­te. 


SCU­RVY

Jak­że by­ście to chcie­li: nie mor­do­wać, „chy­ba że już nie moż­na”. Ni­g­dy nie moż­na, za­wsze trze­ba – tak to jest. Hehe. 


II CZE­LAD­NIK

A ten „hehe” zno­wu. Je­den „hej”, a dru­gi „hehe” – wy­trzy­mać nie moż­na. (robi z wście­kło­ścią ol­brzy­mi, nie­na­tu­ral­nie wiel­ki but ofi­cer­ski, któ­ry wy­cią­gnął z kąta za­ru­pie­cio­ne­go na lewo. Po chwi­li – Scu­rvy pa­trzy nań z wy­cze­ku­ją­cym uśmiesz­kiem – krzy­czy z roz­pa­czą) Ja nie chcę pra­co­wać za taką flo­tę! Ja nie będę! Puść­cie mnie! 


SCU­RVY zim­no; uśmiech znikł jak zdmuch­nię­ty

Hehe. Dro­ga wol­na. Mo­że­cie iść i zdech­nąć so­bie pod pło­tem. Wy­zwo­le­nie jest tyl­ko przez pra­cę. 


SA­JE­TAN

Ale ty pra­cu­jesz sie­dząc w fo­te­lu, pa­ląc do­bre „pa­pi­ru­sy”, na­żar­ty czym chcesz. „Pra­cow­nik umy­sło­wy”. Ka­na­lia! A i zmy­sło­wy też – hej! 

Śmie­je się dzi­ko.


SCU­RVY

Czy my­śli­cie, Sa­je­ta­nie, że kie­dyś bę­dzie ina­czej? Czy wy na­praw­dę my­śli­cie, że wszy­scy będą mo­gli być zme­cha­ni­zo­wa­ni i ustan­da­ry­zo­wa­ni w pra­cy ręcz­nej? Nie – za­wsze będą dy­rek­to­rzy i urzęd­ni­cy wy­żsi, któ­rzy będą mu­sie­li na­wet co in­ne­go jeść niż maj­strzy w fa­bry­kach, bo pra­ca umy­sło­wa wy­ma­ga in­nych skład­ni­ków mó­zgu – mó­zgu i je­dze­nia. 

Cze­lad­nik II pła­cze. 


SA­JE­TAN 

Hej – ale będą jeść od­po­wied­nie pre­pa­ra­ty bez sma­ku, a nie lan­gu­sty i wą­par­sje, jak ty, pro­ku­ra­to­rze sądu naj­wyż­sze­go dla spo­łecz­nych nie­po­ro­zu­mień ka­pi­ta­łu z pra­cą. Ty eli­tycz­ny rze­zań­cze! W na­szych cza­sach, tych tam fa­szy­stow­skich syn­dy­ka­li­stów w ro­dza­ju mego syna, ty mo­żesz jesz­cze żyć jak so­li­ter w ze­psu­tym ban­dzio­chu roz­kła­da­ją­cej się so­cje­ty. Ale jak praw­dzi­wi syn­dy­ka­li­ści zwa­lą pań­stwo w ogó­le, ta­kich jak ty nie bę­dzie trze­ba. Bę­dzie to­wa­rzysz-dy­rek­tor praw­dzi­wy, okar­mio­ny obrzy­dli­wy­mi pi­guł­ka­mi... 

Pła­cze.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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